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Jacques Daviel – twórca 
zewnątrztorebkowej metody  
usuwania zaćmy
Jacques Daviel – the inventor of the extracapsular cataract 
extraction surgery

IwonaObuchowska,ZofiaMariak

Z Kli ni ki Oku li sty ki Aka de mii Me dycz nej w Bia łym sto ku 
Kie row nik: dr hab. n. med. Zo fia Ma riak

Summary: On April 8, 1747, Jacques Daviel called to operate on M. Garion, a master wigmaker, whose cataracts appeared very 
favorable for surgery. Nevertheless, the expert Daviel was unable to depress lens. At that moment, he decided on a 
deliberate extraction. After widely opening the right cornea, he passed a small spatula through the pupil and extracted 
from the posterior chamber the lens. Thus was initiated the first significant advance in cataract surgery since the invention 
of couching in ancient India.

Słowa kluczowe: Jacques Daviel, zewnątrztorebkowe usunięcie zaćmy.
Key words: Jacques Daviel, extracapsular cataract extraction.

DZIAŁ HISTORYCZNY

(136)

„(…) to, że za ćma to zmęt nia ła so czew ka, jest praw dą, któ rą 
zna każ dy i o któ rej nikt już nie wąt pi! (…)”

Ja cqu es Da viel, 
1750

 
Zda nie to, wy po wie dzia ne przez Ja cqu esa Da vie la, fran cu skie-

go oku li stę i pre kur so ra ze wną trz to reb ko wej me to dy usu wa nia 
za ćmy, sta ło się po wszech nie ak cep to wa ną praw dą do pie ro na 
po cząt ku XVIII wie ku. Po glą dy na ro lę so czew ki w oku i isto tę 
za ćmy przez dłu gi czas mi ja ły się z praw dą. Nie mo gło to po zo stać 
bez wpły wu na roz wój chi rur gicz nych me tod jej le cze nia, któ re nie 
zmie nia ły się przez wie le se tek lat. 

Choć pierw sze wzmian ki na te mat cho rób oczu i ich le cze nia 
spo ty ka my w źró dłach an tycz nych, ta kich jak: Ko deks Ham mu ra bie-
go w Ba bi lo nie, in dyj ska Księ ga We dy, Pa pi rus Eber sa w Egip cie oraz 
Ko deks Hi po kra te sa w Gre cji, to jed nak brak tam wy raź nych in for ma-
cji na te mat so czew ki i jej scho rzeń. Pa nu ją ce wów czas po glą dy na 
te mat ana to mii oka by ły bar dzo nie pre cy zyj ne i da le kie od praw dy. 
Na pod sta wie pism Hi po kra te sa i Ary sto te le sa, po świę co nych roz-
wa ża niom fi zjo lo gicz no -an at omic znym do ty czą cym na rzą du wzro ku, 
ukształ to wał się po gląd, że oko jest ku lą, zbu do wa ną z trzech błon 
i wy peł nio ną jed no li tą kle istą sub stan cją. W źró dłach tych trud no 
zna leźć ja kie kol wiek in for ma cje na te mat so czew ki i jej ro li (1). 

Wie le cen nych in for ma cji z dzie dzi ny oku li sty ki, w tym do ty czą-
cych so czew ki i isto ty za ćmy, znaj du je my w dzie łach wy bit ne go 
uczo ne go sta ro żyt ne go Rzy mu – Au lu sa Cor ne liu sa Cel su sa (25 r. p. 
n. e. – 50 r. n. e.). W swej księ dze o lecz nic twie Cel sus pi sał: „W 
na stęp stwie cho ro by lub ude rze nia za gęsz cza się płyn pod oby-
dwie ma bło na mi za war ty – płyn ten, po wo li tward nie jąc, sta je się 

prze szko dą dla we wnętrz nej wła dzy wzro ku (…)”. Teo rię Cel su sa 
po twier dza ły też pra ce au to rów śre dnio wiecz nych, mię dzy in ny mi 
Hu na ina ibn Isha qa (809-877). W trak ta cie szó stym swe go dzie ła 
pt. „Dzie sięć trak ta tów o oku” tak pi sał o za ćmie: „(…) jest to gę sty 
płyn ści na ją cy się w otwo rze źre nicz nym, prze szka dza ją cy so czew ce 
spo tkać ze wnętrz ne świa tło. Kie dy cho ro ba jest roz wi nię ta, roz po-
zna nie jej jest ła twe, na to miast w okre sach po cząt ko wych trud ne.” 
(2). Po glą dy Cel su sa prze trwa ły nie mal nie zmie nio ne wie le se tek 
lat, na wet mi mo in nych – dziś już wie my, że słusz nych – opi nii na 
te mat rze czy wi ste go po ło że nia so czew ki w oku. Już w 100 r. n. e. 
pi sał na ten te mat Ru fus z Efe zu, któ ry ja ko pierw szy w dzie jach 
ana to mii oka umie ścił so czew kę we wła ści wym miej scu w gał ce 
ocznej (3). Do pie ro jed nak w po ło wie XVI wie ku, w okre sie wiel kich 
od kryć ana to micz nych, do cho dzi do zmia ny i prze war to ścio wa nia 
po wszech nie uzna wa nych po glą dów na te mat so czew ki i isto tę 
za ćmy. Pierw szym, któ ry od waż nie gło sił no we teo rie, był Re al do 
Co lom bo (1516-1559) – pro fe sor ana to mii i chi rur gii uni wer sy te tu 
w Pa dwie, zna ny ja ko uczeń i suk ce sor Ve sa liu sa (4). W ro ku 1559 
od wo łał się on do teo rii Ru fu sa. W swym dzie le „De re ana to mia” 
Re al do Co lom bo ko ry go wał wie le błę dów na te mat bu do wy ana to-
micz nej czło wie ka (ryc. 1). Pi sał, że so czew ka nie sta no wi naj waż-
niej szej i cen tral nej czę ści gał ki ocznej, ale le ży w jej od cin ku przed-
nim. W ro ku 1600 Hie ro ny mus Fa bri cius (1537-1619), wło ski ana-
tom, chi rurg i em brio log, zna ny przede wszyst kim ja ko od kryw ca 
za sta wek żyl nych, po raz pierw szy zi lu stro wał praw do po dob ne 
po ło że nie ana to micz ne so czew ki w oku (5). 

Pierw szych praw dzi wych do wo dów na isto tę za ćmy do star czył 
Wer ner Rol finck (1599-1673) – pro fe sor che mii uni wer sy te tu 
w Je nie, a po nad to ana tom, chi rurg i bo ta nik (ryc. 2). W ro ku 1656 
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wy ko nał on ba da nie sek cyj ne, pod czas któ re go od krył, że za ćma to 
zmęt nia ła so czew ka, nie zaś bło na le żą ca mię dzy nią a tę czów ką. 
By ło to pra wie 100 lat przed pierw szą ope ra cją ze wną trz to reb ko-
we go usu nię cia za ćmy, wy ko na ną przez Ja cqu esa Da vie la. 

Od kry cie to po twier dził też fran cu ski le karz Mi chel Bris se au 
(1676-1743), któ ry w ro ku 1705 wy ko nał ope ra cję usu nię cia za ćmy 
me to dą ze pchnię cia u żoł nie rza bez po śred nio po je go śmier ci 
w bi twie, a na stęp nie roz ciął oko i udo wod nił, że je go za bieg spo-
wo do wał prze miesz cze nie zmęt nia łej so czew ki, nie zaś wtór nie 
wy two rzo nej bło ny, za ja ką uwa ża no za ćmę (ryc. 3,4). Po wie dział 
po tem: „Każ da praw dzi wa za ćma jest stward nie niem i zmęt nie niem 
so czew ki.” (5). Po gląd ten nie był po cząt ko wo po pu lar ny. Do pie ro 
w 1708 ro ku Aka de mia Na uk w Pa ry żu uzna ła, że so czew ka nie jest 
głów nym na rzą dem wzro ku, a za ćma sta no wi jej zmęt nie nie. 

W ta kich wła śnie cza sach, gdy do ko ny wa no wiel kich od kryć 
w me dy cy nie i chi rur gii, żył i pra co wał wiel ki fran cu ski oku li sta 
Ja cqu es Da viel, twór ca ze wną trz to reb ko wej me to dy usu wa nia 
za ćmy (ryc. 5). 

Uro dził się 11 sierp nia 1693 ro ku w La Bar re w die ce zji Evreux 
w Nor man dii, w ma łej wsi po ło żo nej oko ło 60 mil od Ro uen, ja ko 
syn pi sa rza są do we go Pier re’a Da vie la i Eli za beth Ni co las (6). 
Pierw sze na uki me dycz ne po bie rał od swe go wu ja Sal lo na – chi-
rur ga w Ro uen. W wie ku 20 lat zo stał stu den tem – chi rur giem we 
fran cu skiej ar mii i przez 7 lat od by wał sta że w róż nych szpi ta lach 
we Fran cji. Po uzy ska niu dy plo mu w 1720 ro ku w Pa ry żu udał się 

do Pro wan sji, gdzie – po cząt ko wo ja ko le karz ogól ny – zaj mo wał 
się zwal cza niem epi de mii dżu my. Naj pierw od mar ca do ma ja 
1721 ro ku prze by wał w Di jon, na stęp ne 3 mie sią ce spę dził 
w Tu lo nie, a ko lej nych 6 w Sa lo nie. Za swą ofiar ną i nie bez piecz ną 
pra cę w za gro żo nych epi de mią te re nach po łu dnio wej Fran cji 
otrzy mał wy ra zy uzna nia od sa me go kró la. W ro ku 1722 osiadł 
w Mar sy lii, gdzie spę dził aż 25 lat, pra cu jąc ja ko chi rurg i oku li sta 
w tam tej szym szpi ta lu Ho tel -Dieu. W czerw cu 1722 ro ku oże nił się 
z Anet te, cór ką chi rur ga miej skie go w Sa lo nie – Jo se pha Fe li xa. 
Pra wie od po cząt ku swe go po by tu w Mar sy lii spra wo wał funk cję 
pro fe so ra w ka te drze chi rur gii dla cy ru li ków. Od 30 paź dzier ni ka 
1723 ro ku był jed nym z 4 le ka rzy two rzą cych Kró lew skie Ko le gium 
Me dy cy ny, a w la tach 1728-1746 pra co wał ja ko pro fe sor i kró lew-
ski de mon stra tor ana to mii. Pra ce nad ma te ria łem ana to micz nym 
i sek cyj nym przy nio sły Da vie lo wi ogrom ne ko rzy ści – do sko na łą 
prak ty kę chi rur gicz ną i oby cie z in stru men ta rium ope ra cyj nym. Był 
to rów nież okres, w któ rym Ja cqu es Da viel wy ko nał swe pierw sze 
ope ra cje usu nię cia za ćmy i dal sze la ta dzia łal no ści le kar skiej 
po świę cił przede wszyst kim oku li sty ce. W 1746 ro ku, w wie ku 53 
lat, prze niósł się po now nie do Pa ry ża, a 1 stycz nia 1749 ro ku 
zo stał oso bi stym oku li stą i chi rur giem kró la Fran cji Lu dwi ka XV. 
W ce lu pod re pe ro wa nia zdro wia wy je chał do Ge ne wy, gdzie 
zmarł 30 wrze śnia 1762 ro ku w wie ku 69 lat z po wo du ra ka krta-
ni. Po cho wa no go w Szwaj ca rii na cmen ta rzu Ko ścio ła An glo sa-
skie go, 2 mi le na pół noc od Ge ne wy (6-8). W uzna niu za sług 
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Ryc. 2. Wer ner Rol finck (1599-1673) – pro fe sor che mii uni wer sy te tu w Je nie.
Fig. 2. We re ner Rol finck (1599-1673) – pro fes sor of che mi stry, Uni ver si ty in 

Je na. 

Ryc. 1. Re al do Co lom bo przy jed nym ze swych do świad czeń ana to micz-
nych. 

Fig. 1. Re al do Co lom bo du ring his ana to mi cal expe rien ce.
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Ryc. 5. Ja cqu es Da viel (1693 – 1762) 
Fig. 5. Ja cqu es Da viel (1693 – 1762)

Ryc. 3,4. Pra ce Mi che la Bris se au na te mat za ćmy i ry sun ki je go ope ra cji. 
Fig. 3,4.    Mi chel Bris se au’s pa pers abo ut ca ta ract and dra wings sho wing his opera tion.

Ryc. 6. Fran cu ski zna czek pocz to wy z 1963 ro ku z wi ze run kiem Ja cqu esa 
Da vie la.

Fig. 6. French post stamp from 1963 year with Ja cqu es Da viel.
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Da vie la w dzie dzi nie oku li sty ki je go wi ze run kiem ozdo bio no je den 
z fran cu skich znacz ków pocz to wych (ryc. 6). 

Ja cqu es Da viel ope ro wał za ćmy po dob nie jak mu współ cze śni, 
czy li me to dą spy cha nia. Pew ne jed nak, zu peł nie przy pad ko we nie-
po wo dze nie ope ra cyj ne zmie ni ło lo sy chi ru gii za ćmy w spo sób nie-
od wra cal ny. W dniu 8 kwiet nia 1747 ro ku Ja cqu es Da viel zo stał 
we zwa ny do pa cjen ta M. Ga rio na – mi strza pe ru kar skie go – i tak 
opi sy wał to wy da rze nie: „(...) we zwa no mnie do oso by, któ rej za ćmy 
wy da wa ły mi się bar dzo na da ją ce, a oczy od po wied nie do ope ra cji. 
Za czą łem ope ro wać oko le we, któ re go za ćma wy da ła mi się tward-
sza, a jed nak nie mo głem jej ze pchnąć, źre ni ca po ope ra cji oka za ła 
się męt na i cho ry nic nie wi dział. Przy stą pi łem z ko lei do ope ra cji oka 
pra we go, z któ rym mia łem ta kie sa me trud no ści. Nie mo gąc 
w ża den spo sób ze pchnąć w nim za ćmy, po sta no wi łem roz ciąć 
ro gów kę (...); roz cię cie roz sze rzy łem, po tem unio słem ma łą pę set ką 
i przez źre ni cę wpro wa dzi łem ma łą szpa tuł kę, za po mo cą któ rej usu-
ną łem z ko mo ry tyl nej oka ca łą so czew kę (...), po wy do by ciu 
so czew ki wy pły nę ło tro chę cia ła szkli ste go (...), ale po mi mo te go 
po wi kła nia cho ry do brze wi dział przed mio ty (...).” (9). Choć od cza su 
pierw sze go uda ne go wy do by cia za ćmy na ze wnątrz Da viel za nie-
chał me to dy spy cha nia, przez ko lej ne 3 la ta wy ko nał tyl ko kil ka na-
ście ope ra cji no wą tech ni ką (7). Tak na praw dę prze ko nał się do niej 
do pie ro póź niej, gdy po dró żo wał po Eu ro pie ja ko kró lew ski oku li sta. 
Ope ro wał w róż nych miej scach, mię dzy in ny mi w Le odium, Ko lo nii 
i Man he im (8). Szcze gól nie ope ra cja prze pro wa dzo na u za kon ni ka 
w Ko lo nii, któ ry po 2 ty go dniach wró cił do za jęć i od pra wił mszę, 
na sta wi ła go po zy tyw nie do no wej me to dy. W dniu 24 ma ja 1756 

ro ku Ja cqu es Da viel zo pe ro wał 24-le tni ego ma la rza Fran cisz ka de 
Vo ge, któ ry w do wód wdzięcz no ści na ma lo wał ale go rycz ny ob raz 
po świę co ny swe mu do bro czyń cy. Ob raz przed sta wiał Świą ty nię 
Pa mię ci Da vie la. Na płót nie od naj du je my licz ne sym bo le zwią za ne 
ze słyn nym oku li stą – la skę Esku la pa, ka du ce usz za koń czo ny de li kat-
ną rę ką chi rur ga, dzier żą cą oko, lan cę oraz no życz ki do po sze rze nia 
cię cia ro gów ki (na rzę dzia uży wa ne przez Da vie la). Ob raz ten od na-
lazł w ro ku 1879 Ot to Bec ker, któ ry ja ko go spo darz VII Mię dzy na ro-
do we go Kon gre su Oku li stycz ne go w He idel ber gu (8-11.08.1888 r.) 
wrę czył fo to ko pię ob ra zu wszyst kim 250 je go uczest ni kom (8). 

Wy ni ki swych pierw szych ope ra cji Ja cqu es Da viel za pre zen to-
wał ofi cjal nie 13 kwiet nia 1752 ro ku przed ob li czem Fran cu skiej 
Aka de mii Chi rur gicz nej w Pa ry żu (6). Ory gi nal ny ty tuł pra cy, któ ra 
uka za ła się rok póź niej w pa ry skim cza so pi śmie „Mémo ires de 
l`Académie Roy al de Chi rur gie” i opi sy wa ła je go pierw sze do świad-
cze nia w za sto so wa niu no wej me to dy usu wa nia za ćmy, brzmiał po 
fran cu sku: „Sur une no uvel le me tho de de gu erir la ca ta rac te par 
l`extrac tion du cri stal lin” (6). Da viel przed sta wiał w niej wy ni ki 206 
za bie gów usu nię cia za ćmy no wą me to dą, z któ rych 182 (88%) 
za koń czy ło się suk ce sem. Czte ry la ta póź niej w jed nym z li stów 
pi sał: „My ślę, że nikt nie bę dzie wąt pił w do sko na łość tak do brej 
me to dy, gdyż z 354 ope ra cji, któ re prze pro wa dzi łem, 305 by ło cał-
ko wi cie uda nych”. Dal sze sta ty sty ki by ły jesz cze lep sze – w cią gu 
6 mie się cy 1756 ro ku aż 98% wy ko na nych przez nie go ope ra cji 
za koń czy ło się peł nym po wo dze niem (6). 

Me to da Da vie la, choć dziś wy da je się nam nie co ar cha icz na, na 
owe cza sy by ła bar dzo re wo lu cyj na. W li te ra tu rze znaj du je my nie-
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Ryc. 7. Ry sun ki Da vie la przed sta wia ją ce na rzę dzia i tech ni kę je go ope ra cji. 
Fig.7. Da viel’s dra wings sho wing in stru ments and the tech ni que of his ope ra tion.
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zwy kle do kład ne opi sy jej prze bie gu, za czerp nię te z prac sa me go 
Da vie la (4,6,10). Pa cjent sie dział przed ope ra to rem na ni skim sto łecz-
ku. Oko nie ope ro wa ne za sła nia no ga zi kiem z wa ty. Asy stent, któ ry 
stał za pa cjen tem, jed ną rę ką moc no pod trzy my wał bro dę cho re go, 
a dwo ma pal ca mi dru giej rę ki uno sił po wie kę gór ną ope ro wa ne go 
oka. Ope ra tor, sie dząc na prze ciw ko pa cjen ta, roz wie rał po wie kę dol-
ną swą le wą rę ką, pod czas gdy pra wa słu ży ła mu do ope ra cji. Wej-
ście do ko mo ry przed niej wy ko ny wał od do łu, w rąb ku ro gów ki, na 
go dzi nie 6 za po mo cą trój kąt ne go no ża – lan cy. Tym sa mym na rzę-
dziem po sze rzał de li kat nie cię cie na bo ki, ale osta tecz ne otwar cie 
ko mo ry do za bie gu wy ko ny wał za krzy wio ny mi no życz ka mi ro gów ko-
wo -twa rdó wk ow ymi. Cię cie to by ło bar dzo roz le głe i roz cią ga ło się 
zgod nie ze wska zów ka mi ze ga ra od go dzi ny 2 do 10. W dal szej 
czę ści ope ra cji chi rurg uno sił ro gów kę za po mo cą tę pej za krzy wio nej 
szpa tuł ki, a na stęp nie na ci nał to reb kę przed nią so czew ki igłą 
o za krzy wio nym koń cu. Za po mo cą szpa tuł ki od dzie lał ją dro od mas 
ko ro wych i to reb ki, a na stęp nie roz ka wał ko wy wał je i w po sta ci frag-
men tów usu wał na ze wnątrz. Je śli by ło to nie moż li we, ca łe ją dro 
wy py chał me cha nicz nie po przez ucisk pal ca mi na twar dów kę po ni żej 
rąb ka ro gów ki na go dzi nie 6 (ryc. 7). Po wy ko na niu za bie gu asy stent 
prze my wał ra nę po ope ra cyj ną weł nia nym wa ci kiem na są czo nym 
w kro plach ocznych. Na za mknię te po wie ki na kła dał opa tru nek i lek-
ko ban da żo wał, tak aby nie wy wo łać wzro stu ci śnie nia w oku. Czas 
za bie gu za my kał się w gra ni cach 4-10 mi nut. 

Nie wie le in for ma cji za cho wa ło się na te mat po wi kłań no wej 
me to dy. Da viel wspo mi nał je dy nie o znie kształ ce niach źre ni cy, 
wy pa da niu tę czów ki i nie wiel kim upły wie cia ła szkli ste go. Mo że to 
nie co dzi wić, zwa ża jąc na fakt, że w owych cza sach za sa dy asep ty-
ki chi rur gicz nej i znie czu le nie by ły cał ko wi cie nie zna ne, a ra na 
ro gów ko wo -twa rdó wk owa po zo sta wa ła nie zszy ta (6). 

No wa me to da ope ra cyj na szyb ko zna la zła na śla dow ców 
i w cią gu na stęp nych lat ule ga ła licz nym mo dy fi ka cjom. Cię cie 
ro gów ki, któ re pier wot nie wy ko ny wa no od do łu, zmie nio no na gór-
ne. Wią za ło się to ze zmia ną po zy cji ope ro wa ne go pa cjen ta z sie-
dzą cej na le żą cą oraz za sto so wa niem no wych ro dza jów no ży. 
Szcze gól ny wkład w roz wój no wej me to dy za wdzię cza my Al brech-
to wi von Gra efe’s, któ ry wpro wa dził no wą tech ni kę cię cia ro gów ki 
oraz po łą czył za bieg usu wa nia za ćmy z wy ko na niem ob wo do wej 
iri dek to mii (11). 

Po nie waż pierw sze za bie gi usu wa nia za ćmy tech ni ką ze wną trz-
to reb ko wą wią za ły się z du żym ry zy kiem po wi kłań, szu ka no in nych, 
bez piecz niej szych i ła twiej szych tech nicz nie me tod ope ra cji. W ten 
spo sób zro dzi ła się idea usu wa nia so czew ki w ca ło ści, wraz z to reb-
ką. Pre kur so rem no wej me to dy był Sa mu el Sharp, któ ry w 1753 
ro ku wy ko nał pierw szą uda ną ope ra cję te go ty pu, jed nak do pie ro 
Co lo nel Hen ry Smith spo pu la ry zo wał no wą tech ni kę, sto su jąc ją na 
du żą ska lę w le cze niu za ćmy na te re nie In dii. W ce lu usu nię cia 
zmęt nia łej so czew ki po słu gi wał się ha ka mi ze zo wy mi, któ ry mi uci-

skał gał kę oczną (12). Ko lej ne la ta przy nio sły ogrom ny roz wój 
me tod we wnątrz to reb ko wych, po czy na jąc od prób usu wa nia ca łej 
so czew ki za po mo cą spe cjal nej pę set ki (Pel lier de Qu eng sy) czy ery-
zi fa ka sprzę żo ne go z pom pą ssą cą (Igna cio Bar ra qu er), aż po za sto-
so wa nie przez wy bit ne go pol skie go oku li stę – pro fe so ra Ta de usza 
Krwa wi cza – ozię bio ne go dru tu mie dzia ne go, któ ry za stą pio no 
póź niej spe cjal nym krio ek strak to rem o tem pe ra tu rze -74oC. Tak 
na ro dzi ła się me to da krio ek strak cji za ćmy, któ ra kró lo wa ła nie po-
dziel nie 20 lat, po cząw szy od po cząt ku lat 60. XX wie ku. 

Mi mo roz wo ju wie lu no wych tech nik usu wa nia za ćmy, któ re 
za stą pi ły na pe wien czas me to dę za sto so wa ną przez Da vie la, to 
wła śnie dzię ki je go po my sło wi usu wa nia zmęt nia łej so czew ki 
z po zo sta wie niem jej to reb ki we wnątrz oka moż li we sta ło się wsz-
cze pie nie pierw szej sztucz nej so czew ki we wnątrz gał ko wej, cze go 
do ko nał 200 lat póź niej, do kład nie w 1949 ro ku, in ny wiel ki oku li-
sta – Ha rold Ri dley. 
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